
Nr. 144. Kraków, czwartek 29 maja 1902. Rocznik XI.
A d r e s  R e d a k c y i i  A d m in is tr a c j i:  

K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .
Adres na telegramy: N a p r zó d  K r a k ó w .

T e le fo n  N r. 3 9 6 .
Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu", 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad­

ministracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
cji bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m er  p o je d y n cz y  8  h a ler zy . 

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło sz e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S.Soniewickiego,Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Bracka 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor.
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenum eratorów „Naprzodu" upraszamy o 

rychle odnowienie przedpłaty na czerwiec ce­
lem uniknięcia przerwy w doręczaniu dzien­
nika.

Kto do 5 czerw ca nie odnowi przed­
płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu" zo­
stanie wstrzymana.

Prenumerata wynosi na m iesiąc czerw iec
bez doręczania do domu . . . . K l -60
z doręczaniem do domu lub z prze­

syłką p o c z to w ą ..................................K 2 —

W pierwszych dniach czerwca rozpocznie­
my w felietonie „Naprzodu" druk nowej ory­
ginalnej powieści większych rozmiarów pod 
ty tu łem :

„TECH MUSZKIETERÓW.
Powieść ta, napisana przez jednego z naj­

wybitniejszych młodych autorów polskich, od­
znacza się nietylko wielką wartością literacką, 
lecz także aktualnością, gdyż j e s t  o s n u t a  
n a  t l e  w s p ó ł c z e s n y c h  s t o s u n k ó w  
k r a k o w s k i c h .  Jak w kalejdoskopie prze­
suwają się w niej postaci z krakowskiego 
św iata literackiego i artystycznego, dzienni­
karskiego i teatralnego, politycznego, prawni­
czego i finansowego. Wszystkie te sfery i ty­
py są wiernie odtworzone. Akcya toczy się 
żywo i jakkolwiek autorem, który niestety 
chwilowo zmuszony jest ukrywać się pod 
pseudonimem, nie kierowała żądza sensacją 
lecz wielka myśl społeczna i etyczna, jednak 
nie wątpimy, że powieść ta wywoła ogólne 
zainteresowanie.

Z  D N I A .
Kraków, 28 maja.

Polityka wychodzenia za drzwi.
„Prusacygotują zamach na polskość ! Broń­

my się! Nie dajmy się!"
Po tych fanfarach bojowych, rozlegających 

się od kilku tygodni w całej prasie poznań­
skiej, spodziewano się ogólnie, że Koło pol­
skie w sejmie pruskim użyje wszelkich sił, 
aby nie dopuścić do uchwalenia ćwierci m i­
liarda marek na fundusz kolonizacyjny.

Tymczasem, gdy sprawa przyszła na po­
rządek dzienny, co zrobiło Kolo polskie ? P re­
zes Koła, staruszek Szuman, złożył krótkie

oświadczenie, poczem wszyscy posłowie pol­
scy wyszli.

Czyż to ma być polityka obrony narodo­
wej? Wychodzenie za drzwi, niereagowanie 
w chwili, gdy ważą się losy takiego zama­
chu na sprawę narodową, jest objawem zu­
pełnej niezdolności do kierowania polityką 
narodową, objawem uwiądu starczego. Pięciu 
szenererowców potrafiło przez 3 lata z rzędu 
trzymać w szachu cały parlam ent austryacki! 
Wyjściem za drzwi nie sprawiło Koło polskie 
żadnego kłopotu hr. Bulowowi, a tylko przy­
jemność hakatystom. Taka taktyka słabości 
tam, gdzie trzeba właśnie taktyki siły, jest 
wprost zdradą interesu narodowego.

Jeżeli mimo takiej „obrony“ ze strony Koła 
polskiego sprawa polska żadnego szwanku nie 
poniesie, to tylko dzięki sile wewnętrznej na­
rodu, który nie da się ani wyplenić, ani „wy­
kupić" za 250 m ilionów ! Ale nie wynika z 
tego, aby reprezentacyę narodu stanowić miał 
i nadal zbiór niedołęgów.

Z pianą na ustach...
Uderzyliśmy niedawno szowinistów naszych 

po palcach tak gruntownie, że aż echo roz­
legło się na szpaltach największego i najbez- 
sumienniejszego „hecarza* przeciwko Rusinom: 
„ D z i e n n i k a  p o l s k i e g o " .

Pieni się „Dziennik", że jego szczuciu i 
idyotycznej manii wielkości „narodowych de­
mokratów" przeciwstawiliśmy inne, lepsze i 
szlachetniejsze tradycye patryotyzmu polskie­
go, wiernego niegdyś alianta sprawy wyswo­
bodzenia ludów w Europie i Ameryce.

Nie będziemy oczywiście polemizowali z wy­
buchami gn iew u  dziennikarzy , k tórzy  żyją z 
łaski pańskiej i dla protektorów biorą z roz­
koszą baty, za które im sowicie zapłacą.

Chcemy tylko zwrócić uwagę na s z a l o n ą  
w p r o s t  ni  e k o n s e k w e n c y ę  naszych szo­
winistów. Każdy Polak musi pięść z gniewu 
dziś zaciskać na samą myśl o p r u s k i e j  
k o m i s y i  k o ł o n i z a c y j n e j ,  ale nasi szo­
winiści z całym spokojem piszą o k o n i e c z ­
n o ś c i  k o l o n i z o w a n i a  m a z u r ó w  n a  
R u s i !

Gazety patryotyezne polskie pełne są obu­
rzenia na knowania niemieckiego „ S c h u l -  
v e r e i n u “, który utrzymuje kilkadziesiąt 
szkół niemieckich w Galicyi, a równocześnie 
nasi szowiniści kubek w kubek to  s a m o  
c h c ą  r o b i ć  n a  R u s i !

Czy ci ludzie nie umieją ocenić, że Rusini 
m ają takie same prawo bronienia się przed 
Poiakami, jak Polacy wobec Moskali lub 
Niemców ?

Czy zresztą może kto brać na seryo szczwa- 
czy z „Dziennika polskiego", gdy ten usiłuje 
nam przedstawić niebezpieczeństwo ze strony 
Rusinów jako bardziej groźne niż ze strony 
Prusaków lub Moskali!

Gdy szlachcice i pseudodemokraci na Rusi 
chcą Rusinów trzymać w zależności, to wie­
my, że bronią swoich mandatów, urzędów, 
wielkich obszarów dworskich i t. d. Ale skąd 
przychodzi_ chłop lub mieszczanin polski do 
wdawania się w bratobójczą walkę z R usina­
mi, z której z a w s z e  ktoś trzeci korzysta!

Ci, którzy usiłują oczy Polaków odwrócić 
od Śląska jednego i drugiego, ci, którzy w 
imię z b r o d n i c z e j  k o m e d y i  s ł o  w i a ­
n o  f i l s  t w a  chcą dojść do ugody z caratem, 
a wszystkie natomiast siły wytężyć dla osła­
bienia i wynarodowienia Rusinów galicyjskich, 
to prawdziwi obłąkańcy, którzy znieprawiają 
całą naszą siłę moralną, gdy walczymy o byt 
i o niepodległość.

Tych uważamy za epigonów owych zbro­
dniczych magnatów polskich na Rusi, którzy 
dopóty dręczyli Rusinów, dopóki ich nie za­
garnęła Moskwa, aby potem jeszcze srożej 
uciskać i Polaków i Rusinów.

Najgorszymi moralnie są ci serwiliści i u- 
godowcy polscy, którzy wobec mocnego wro­
ga korzą się i płaszczą, a wydymają się wo­
bec biednych i zależnych Rusinów.

A prym wśród tych serwilistów wiedzie 
ukarany już raz dosadnie „ D z i e n n i k  p o l ­
ski " .

Przegląd polityczny.
Polityka umizgów i natręctwa. Cesarz Wil­

helm uprawia oryginalną politykę — wiecz­
nego narzucania się z oznakami przyjaźni 
obcym państwom, względnie panującym. Tak 
było z gorącymi umizgami do sułtana, po łą­
czonymi z wymianą prezentów i ustawieniem 
w Konstantynopolu pamiątkowej studni. To 
samo powtórzyło się z wysłaniem do Ame­
ryki ks. Henryka i poprzedzeniem tego wy­
jazdu krzykliwą reklamą w prasie niem ie­
ckiej — o szczególnie przychylnem stanowi­
sku, jakie dyplomacya niemiecka zajmować 
miała podczas zatargu hiszpańsko-amerykań- 
skiego o Kubę. Ale najbardziej wzmaga się 
ruchliwość AYilhelma w wynajdywaniu pun­
któw stycznych dla narzucania swej przyja­
źni wówczas, gdy pomiędzy jakiemiś sąsie­
dnimi reprezentantami władzy naczelnej przy­
chodzi do wzajemnej wymiany grzeczności, 
lub ostentacyjnych przyjęć. Czytelnicy pam ię­
tają, jak po wizycie cara we Francyi cesarz

Wilhelm, nie mogąc formalnie usiedzieć na 
miejscu — palony żądzą udowodnienia, że i 
on t a k ż e  znajduje się z Rosyą na stopie 
poufałości — dosiadł jakiegoś podjezdka i 
dalejże wcwał do spalonego W ysztyńca z 
datkami dla pogorzelców i gotową mówką, 
zakończoną okrzykami „hura!" na cześć Mi­
kołaja... Z Francyą, gdzie po pogromie z r. 
1870 nie utworzyły się jeszcze warunki do 
tak obcesowych umizgów, próbuje Wilhelm 
środków o mniejszym zakroju, jak np. obsy­
pywanie komplementami trupy teatralnej Co- 
ąuelina w czasie jej pobytu w Berlinie.

Obecnie wpadł cesarz Wilhelm na pomysł 
zarzucania Europy pomnikami niemieckimi, 
jako dowodami widzialnymi „przyjaźni*.

Choć zapewne wierzy on głęboko, iż jego 
mowy zdobędą sobie nieśmiertelność w hi- 
storyi, ale zdaje sobie sprawę i z materyalnej 
trwałości bronzu i granitu. Zresztą na mów­
ki, choćby najgorętsze, może zagranica nie 
reagować, zwłaszcza, iż sypią się one z ust 
tego Hohenzollerna, jak z rogu obfitości — 
natom iast kurtuazya zawsze nakaże — jak 
rozumuje Wilhelm — przyjąć i podziękować 
nawet za pomnik — dar cesarza Niemiec, a 
to stwarza pozory sympatyi o b u s t r o n n e j .  
To też, gdy pomiędzy Francyą a Włochami 
przyszło do pewnych przyjaźniejszych wynu­
rzeń, pospieszył cesarz Wilhelm z ofertą po­
mnika (Goethego) — dla Rzymu. Teraz, gdy 
w Stanach Zjednoczonych zainaugurowano 
uroczyste odsłonięcie pomnika Jana Rocham- 
beau, który podczas powstania amerykań­
skiego walczył przeciw Anglikom na czele 
oddziału francuskiego i pod Yorktown w po­
łączeniu z Waszyngtonem zmusił jeden z od­
działów angielskich do kapitulacji, cesarz 
Wilhelm naprędce pasował swego przodka, 
drapieżcę Fryderyka, na wielkiego przyjaciela 
budzących się wówczas do wolności Stanów  
amerykańskich i zapowiedział, iż uszczęśliwi 
ukochany przez Fryderyka kraj — jego po­
sągiem.

Nawiasem mówiąc, jak sprawa pomnika, 
przeznaczonego dla Rzymu, wywołała nie­
smak i protesty w samych Niemczech z po­
wodu, iż cesarz Wilhelm, protegujący tylko 
nadwornych „artystów", powierzył jego w y­
konanie rzeźbiarzowi, którego model pomni­
ka Goethego już przedtem — jako rzecz nie­
udolna — odrzucony został przez sąd kon­
kursowy w Strassburgu; tak znów obecny 
pomysł obdarzenia Ameryki wywołuje nie­
zadowolenie w samym kraju, który m a do­
znać tego nieproszonego daru. Donosiliśmy 
przed paru dniami w telegramach, iż poseł

LEO N TIJ MIROSŁAW ICZ.

WARTA PRZY PROCHOWNI.
—- P an i kapralI pani kapral! K to  idzie ju ­

tro  na w arty  do prochow ni? —  Gemeini pytali 
hurm ą pana kaprala.

—  A wam co d o  tego szwajnogi?! Czemu 
podłoga je  brudna?! Infan terist Toczko! Infan- 
te ris t, m aje dzisiaj zym m erordynans, więc czemu 
podłoga nie je  czy sta?! Infanterystyj umisz przy­
chodzie po sztieichu i cyrklow ać komiśniaki, 
a  podłogi nie umiesz wypucować?! Będziemy 
szli do raportu  infanterystyj! do raportu!

—  A rek ru t Czopp czemu po lstry  nie auf- 
sztelował tam, gdzie ma leżeć? K apostrak  w no­
gach leży, zam iast w głowach. Jak  rekrutow i 
dam w im bryk, aż się rekrutow i gwiazdy za­
świecą w oczach, to zara w szystko będzie gut. 
A na drugi godziny, ja k  cug nie bedzi w be- 
reitschafcie, to pam iętajcie szwajnogi!

W  tej chwili wszedł przełożony pana kaprala 
H natka, pan zugsfuhrer Stock.

—  Cóż tam pani H natk i?  Czemu u was po­
dłogi b rudny je s t? !  Das iet nich vorschrifts- 
miissig! P an i H natki, może pan pójdzie do kan ­
tyny?  _  P an  kapral H natko i pan fiihrer Stock 
zabrali się wnet, a  w izbie zapanował gorączko­
wy ruch. Ludzie czyścili karab iny  i ładownice, 
oczyszczali suknie z kurzu i błota. Infan terist 
Czopp popraw iał „po lstry" na łóżku i tam u- 
k ładał „kapostrak" , gdzie ma leżeć, a  infante­
r is t Toczko zam iatał tak  gorliwie, aż cała izba 
nurzała się w kurzu, k tó ry  ją  doszczętnie w y­
pełniał

P o  chwili rozbrzm iewał ostry , donośny głos 
oficera:

—  Ju tro  Izie dienstm ann Toczko zum rapport.

J a  czebie nauczyć, ja k  zamiatała podłoga! A po­
tem każdi m arod!

P o  odejściu oficera n ik t nie przemówił ani 
słowa. W szyscy pracowali zawzięcie, spoglądając 
na Toczka, k tó ry  był bardzo blady i zam iata­
jąc , klął okropnie. O d tego zamiatania dusili się 
ludzie. W reszcie skończył i zaczął sobie oczy­
szczać buty  i ubranie. Chciał jednak  koniecznie 
rozerw ać jak o ś swój sm utek, bo zwrócił się do 
żołnierza, k tó ry  siedział obok jego łóżka na k u ­
ferku i rzekł:

—  Czemu ty  nic nie robisz Soroka? Zaraz 
trzeba będzie wychodzić, a ja k  nie będziesz o- 
czyszczony to znów kaprala  będzie rozdzierało.

—  Ja  ju ż  się obrobiłem —  odrzekł nagabnię­
ty  m iękkim, głębokim głosem. Chłop był ogro­
mny, o smagłej ściągłej tw arzy, bardzo wychu­
dzonej, w śród której świeciły oczy łagodne, b ru­
natne, z spojrzeniem sarny.

—  No to graj do dyabła! —  Lepiej robić i 
człowiek zapomina biedę.

Soroka poszedł do kuferka, wyjął długą, ol­
szynową sopiałkę*) i zaczął grać. Ludzie czy­
ścili do taktu, kilku poświstywało, a Toczko 
śpiewał na swoją biedę. Już zbliżała się godzi­
na poobiednich ćwiczeń, gdy wszedł pan kapral 
H natko. B ył bardzo różowy, a  oczy m iały bar­
dzo dziwne wejrzenie. O parł się o futrynę drzwi 
i mnąc cygaro w  rękach  wołał:

—  Cóż to, to to dzisiaaj świeęto! Czy może 
niedzieela, co infaanterystyyj Soroka gra-a na 
na sopiałki? H eee!?  Ju tro  ma infaanterystyyj 
wa-wartę na prochowni. H eee... Co to je -je  graać 
w budny dzień, w d iensttag? A wy muży coo? 
H eee... Jeden  z drugim  rekruckie zu-zupy! Cooo!? 
Tooczko! Infanterystyj Tooczkoo!! A wczorąj

*) Sopiałka, znaczy: fujarka, ligawka, rodzaj fletu 
bardzo pojedynczo skonstruowanego. Rurka opatrzona i 
sześcioma dziurkami.

hornist już  daawno zatrąąbił abszlag, a  infante­
rystyj siedział jeszcze u Ma-Maryny czy-czy u 
K aaśk i!? Ino co ja  dobryj-dobryj tak , tak, psia 
wasza mama. Bihme duuże doobryj czełowik. Taj 
ja  już niic nie mówił. Heee?!

Infanterystyj Toczko stał się bardzo blady.
—  A a no rekruckie zupy, do roboty! —  

K apral zachwiał się potężnie raz i drugi, ude­
rzy ł sobą w futrynę, zrobił eliptyczny zw rot na 
lewo i wyszedł. W szyscy zwrócili się do Soroki:

—  Ej, słuchaj Soroka! Dobrze się żegnaj, za­
nim pójdziesz na w artę! Tam  ci człowiecze łeb 
z karku  urwie. A to zawsze na wiosnę, w ten 
sam czas chodzą „oni". K iedyś tutąj przywieźli 
stam tąd mużę z czwartej kompanii, nieżywego 
całkiem. D opiero w szpitalu wyzdrowiał.

D rugi wołał:
—  Tam  niema nic. T am tędy naw et pies nie 

przejdzie. Tam  ino nieczyste siły. —  Splunął na 
ziem ię, a inni poszli za jego  przykładem , m ru­
cząc: —  ahij, a  a c z , a p e k ,  a naj sia prócz 
każe!

— Tam  ci ino „ten" egzecyrku robi. Oho, 
my się znamy na prochowni, letzta służba czło­
wieku!

Glosy przestrogi mieszały się ze sobą i po­
wstał wkońcu taki gwar, że trudno było kogoś 
usłyszeć.

Nagle trąbka na podwórzu dała sygnał.
W izbie zapanowała cisza, żołnierze wyszli 

na poobiednie musztry.
Po trzygodzinnych ćwiczeniach wrócili zzia­

jani, obłoceni od stóp do głowy. Zaczęła się po­
wtórnie robota. Żołnierze czyścili w milczenia 
karabiny, płaszcze i buty, a gdy który skończył, 
ubierał się, mył, meldował się zugsfuhrerowi i 
wychodził na miasto. Izba wyludniała się powoli; 
zugsfuhrer poszedł z kapralem, żołnierze szli je­
den za drugim, aż wreszcie został sam Soroka.

On nigdy prawie do miasta nie wychodził. Gd 
czasu, jak służył, to jest od sześciu miesięcy, 
był w mieście co najwyżej pięć razy. Był żoł­
nierzem dobrym, przełożeni nie mogli mu nic 
zarzucić, byłby mógł dostawać pozwolenie na 
przebywanie w mieście po dziewiątej, ale nie 
chciał. Wolał zostawać w domu sam jeden.

I  teraz był sam jeden w izbie. Zapalił sobie 
papierosa, wyciągnął się potężnie, aż bluza na 
nim zatrzeszczała i położył się na łóżku. Leżał 
tak z otwartemi oczyma, ćmiąc papierosa. Gdy 
skończył, wstał, poszedł do kuferka, wyciągnął 
sopiałkę i zaczął grać. Po izdebce rozeszły się 
tony wesołej, skocznej kołomyjk'.. Twarz mn się 
ściągnęła, a oczy wpół zmrużone strzelały cza­
sem gorącymi promieniami. Kołomyjka przecho­
dziła w dumkę. Coraz smętniejsze tony szły po 
izbie, coraz większy, głębszy żal w nieb drgał, 
coraz straszniejsza przepełniała je tęsknota. 0- 
czy grającego zaszły mgłą, a twarz była tak 
smutną, jak dumka biednego hucuła na czarno­
górskiej połoninie. I  znów wesoło brzmiała hu­
laszcza kołomyjka, a po niej płakała dumka. 
Soroce łzy szły po twarzy, jasne, wielkie, jak 
tęsknica jego za górami. Cierpiał na nostalgię. 
Gdy grał, zdawało mu się, że widzi rodzime gó­
ry — kochane. Czuł zapach żywicznych lasów, 
słyszał śpiew ptasząt, szmer potoków. Dlatego 
Soroka nie wychodził na miasto.

Lecz dzisiaj, prócz zwykłej żałości, czuł się 
chorym. Od dwóch tygodni, od kiedy lody za­
częły tajać i cieplejsze podmuchy wiatru zalały 
wały od wschodu, cznł w piersiach ciśnienie i 
ciągły ból głowy. Od dwóch dni nie mógł jeść 
objadu i darowywał go towarzyszom. Nie chciał 
iść do lekarza, bo sam nie wiedział, czy był cho­
rym. Cznł tylko, że nie był takim samym, jak 
dawniej. Po nocach śniły mu się bezustannie ro­
dzime góry i przez sen słyszał przeciągłe koło
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z Texas zaprotestował już w formie niedwu­
znacznej przeciwko ustawianiu pomników ja ­
kichś królów na terenie republiki am erykań­
skiej... Ale takie uwagi nie zrażają wcale ce­
sarza Wilhelma i nie ochładzają jego pomy­
słowości. Wierząc nieprzeparcie w urok swej 
osoby i w fakt, iż czapką i papką się ludzi 
niewoli, mniema, że podobnemi produkcyami, 
obliczonemi na efekt, potrafi zneutralizować 
lub nawet na rzecz Niemiec przeciągnąć ob­
jawy sympatyi, w jakąś inną stronę skiero­
wanej.

Tymczasem polityków nikt bengalskimi o- 
gniami nie oślepi: wobec np. projektów cło- 
wych rządu niemieckiego, których choćby 
częściowe przeprowadzenie przyniosłoby po­
ważne straty zagranicznym producentom, są 
umizgi cesarza Wilhelma monetą bezwarto­
ściową.

Prusy w Alzacyi a w Poznańskiem. Taka 
paralela nasunęła się „Vorwartsowi” z po­
wodu zniesienia paragrafu o dyktaturze w 
Alzacyi i równoczesnego wniesienia projektu 
rządowego, domagającego się nowego fundu­
szu 250-milionowego na rzecz kolonizacyi nie­
mieckiej w ziemiach polskich. Za punkt wyj­
ścia posłużyła „Vorwartsowi“ mówka, którą 
cesarz Wilhelm oczywiście ugarnirował pierw­
szy z tych aktów, wyjaśniając, że dyktatura 
musiała trwać dotąd, dopóki cesarz nie zdo­
był miłości i wierności swoich poddanych, 
oraz zaufania swych kolegów, książąt rzeszy.

A więc dopiero teraz — pisze „Vor- 
w arts“ — po 14 latach posiadł Wilhelm II 
pewność, iż doznaje miłości swoich „ p o d -  
d a n  y c h “ (którzy nb. istnieć przestali od 
r. 1848) i cieszy się zaufaniem ze strony 
swoich panujących kolegów. Za wiele lat — 
pyta dalej ironicznie nasz bratni organ — 
tak wzmocni się powyższe uczucie u cesarza, 
iż rządowi danem będzie zdecydować się na 
zniesienie innych praw wyjątkowych w Alza­
cyi i Lotaryngii, oraz na zaniechanie gwał­
townego postępowania wobec Polaków i Duń­
czyków ? Stoi bowiem w ostrem przeciwień­
stwie do oportunistycznej mowy cesarza to, 
iż rząd pruski czuje się ciągle tak niepew­
nym i zagrożonym, że równocześnie ze zniesie­
niem paragrafu o dyktaturze na Zachodzie — 
na Wschodzie kuje nowe praw a wyjątkowe 
w postaci przedłożenia antypolskiego.

Ruch rewolucyjny w Rosyi. Jeden z naj­
większych strejków, jakie miały miejsce w 
Rosyi w ostatnich czasach, rozegrał się w 
gubernii wiatskiej w fabryce wotkińskiej, 
zatrudniającej przeszło 2000 robotników. D. 
4 kwietnia b. r. rano zebrali się nagle wszy­
scy robotnicy z fabryki i zamiast pójść do 
roboty, pociągnęli wszyscy pod dom zarządcy 
fabryki. Tłum y wzięły zarządcę w środek, 
poczem pochód, na czele którego postępował 
robotnik z r o z w i n i ę t y m  c z e r w o n y m  
s z t a n d a r e m  z napisem : „Jeden za wszy­
stkich, wszyscy za jednego“, ruszył ulicami 
ku kościołowi; zebrana na obszernym placu 
przed kościołem cała ludność miejscowa 
p r z y j ę ł a  d e m o n s t r a n t ó w  o w a c y j -  
n i e.

Tu robotnicy zatrzymali się i wręczyli za­
rządcy na piśmie swe żądania, między inne- 
mi żądanie 8- godz .  d n i a  r o b o c z e g o .  
Zarządca wzbraniał się uwzględnić żądania 
robotników, ci oświadczyli jednak, iż nie pu­
szczą go z pośród siebie dopóty, dopóki nie 
podpisze tych żądań. Zarządca upierał się 
do godz. 5 po południu, widząc jednak bez­
zasadność swego uporu, podpisał memoryał

myjki. Gdy przy ćwiczeniach kapral wywoływał 
hasła, jemu wydawało się, że to wołania pastu­
chów i chciał pomimo woli odpowiadać. Myślał 
nad tem, że miał ju tro  iść na w artę do procho­
wni. Strachów się nie lękał, ho był odważnym 
i nieraz z niedźwiedziem borykał się pod Czar­
nohorą. Nie lubiał jednak  być sam, w noey, na 
w arcie za miastem, gdzie go świeże, wiejskie 
powietrze dolatywało. W tedy ciągnęło go coś 
dziwną siłą w dal siną, het, daleko —  i musiał 
ciężką z sobą staczać walkę, by nie rzucić ka­
rabinu i nie pójść za tem wołaniem, z w iatram i 
do domu —  w góry...

Izba zapełniała się powoli i żywy ruch w niej 
zapanował. Zaczęto prosić Sorokę, aby grał, ale 
Soroka nie chciał. Ból głowy dokuczał mu coraz 
więcej i ciśnienie w piersiach wzmagało się. 
P rzeglądnął swoje rzeczy, czy były w porządku 
i poszedł spać.

Na drugi dzień w południe poszedł n a  w artę. 
W arta  była niewielka, czterech ludzi z komen­
dantem, z których każdy miał stać kolejno przez 
dwie godziny. Do wieczora czas zeszedł jako 
tako, ale wieczorem pogorszyło się znów Soroce. 
Głowa go bolała okrutnie i tak i ciężki był. Baz 
przechodziły go dreszcze, to znów oblewało, jak  
ukropem.

W  nocy w ypadła na niego kolej porządkowa 
od dwunastej do drugiej. Spać nie można było 
na odwachu, bo kom endant był słuźbistą wielkim. 
Przesiedział więc do dwunastej, podparłszy gło­
wę rękam i, na pryczy.

O dwunastej zabrał go kap ra l na posterunek. 
Po odmienieniu poprzedniej w arty, kapral po­
wtórzył mu hasła i m achinalnie wyrecytował to 
samo, co już dzisiaj słyszał po południu i co jego 
poprzednik słyszał również już cztery razy. Były 
to przepisy szczegółowe, ja k  się ma zachowywać

robotników. Strejkujący zachowali się zupeł­
nie spokojnie. Tymczasem w nocy przybył z 
Sarapułu prokurator, który kazał aresztować 
dwóch robotników, cieszących się w fabryce 
powszechną sympatyą. Wobec tego robotnicy 
następnego dnia nie poszli do fabryki, lecz 
udali się na poszukiwanie aresztowanych 
swych towarzyszów. Najpierw udali się do 
naczelnika gm iny; gdy ten odmówił wszel­
kich wyjaśnień, z b u r z o n o  jego dom. Stąd 
ruszył tłum do prokuratora. Wkońcu udało 
się robotnikom odszukać swych towarzyszów 
w mieszkaniu sędziego miejscowego ; sędziego 
wypędzono, aresztowanych zaś wypuszczono 
na wolność i w uroczystym pochodzie od­
prowadzono do domu. Z jak wielką sympa­
tyą odnosiła się cała ludność miejscowa do 
strejku, świadczy fakt, iż jakkolwiek wiedziała 
ona o przygotowaniach do strejku na kilka 
dni przedtem, mimo to jednak nie doniosło 
się to ani do zarządu fabryki, ani do policyi, 
gdyż sprawę całą otaczano ścisłą tajemnicą. 
Przed rozpoczęciem strejku poprzecinano dru­
ty telegraficzne i na wszystkich drogach, pro­
wadzących do tej miejscowości, wystawiono 
posterunki.

Tryum f robotników trw ał tak długo, do­
póki nie sprowadzono wojska. Wówczas 
strejk stłumiono brutalną siłą. 35 o s ó b  
z b i t o  n a h a j  k a m i  w s t r a s z n y  s p o ­
s ó b ,  między temi pewnego ucznia akademii 
sztuk pięknych w Petersburgu. Z fabryki wy­
dalono następnie 40 robotników, 8 zaś are­
sztowano.

W całej miejscowości zapanował „spokój 
i porządek”; siepacze zacierali ręce._________

Przegląd społeczny.
Strejk robotników budowlanych w Bielsku

zakończył się z w y c i ę s t w e m  s t  r  e j  k  u j  ą- 
c y c ł i .  Po odbytem dnia 26 bm. zgromadzeniu 
strejkujących, rozpoczęły się rokowania z przed­
siębiorcami. Jakkolw iek rokowania te ze wzglę­
du na upór przedsiębiorców  szły powoli i mu­
siały być ju ż  nawet raz przerw ane, przyszło 
wreszcie do zawarcia ugody. P rzedsiębiorcy  wo­
bec solidarnego zachowania się strejkujących 
musieli ustąpić i u w z g l ę d n i ć  p r a w i e  w s z y ­
s t k i e  ż ą d a n i a  s t r e j k u j ą c y c h .

Baczność towarzysze szewscy! W  Jarosła­
wiu wybuchł u m ajstra K róla bojkot od 26 bm. 
N ik t tam nie przyjm ie robo ty ; ż a d e n  t o w a ­
r z y s z  s z e w s k i  n i e c h a j  d o  J a r o s ł a w i a  
n i e p r  z y  j  e ż d ż a! S ekretarya t zawodowy prosi 
o poparcie usiłowań strejk ujących  szewców. Kto- 
by  chciał na ten cel coś ofiarować, niech nade- 
szle na ręce sek re tarza  N achera, Lwów, K ra­
kow ska 1. 6.

Z powiatowej Kasy chorych w Przemyślu.
W alne zgrom adzenie delegatów i reprezen tan­
tów powiatowej K asy dla chorych w Przem yślu, 
odbyło się we czw artek dnia 22 b. m. Obecni 
na zgromadzeniu przyjęli przedłożone przez za­
rząd sprawozdanie z czynności i zamknięcie za 
rok  1901 i udzielili zarządowi absolutoryum . 
N astępnie przeprow adzone zostały wybory do 
wydziału nadzorczego i sądu polubownego. W y­
bran i zostali do wydziału nadzorczego: dr. Me- 
ster, B orys Jan , dr. H oeniger, Kolkiewicz, P a ­
procki i W einberg. Do sądu polubownego: dr. 
P robstein  Leon, Sało Jurko , Szczepański F e r ­
dynand, Boritz M arek i Gniewoszewski Ignacy.

Zgromadzenie kolejarzy za zaproszeniam i 
odbyło się w Przem yślu, we środę dnia 21 
maja b. r . przy udziale około 200 funkcyona- 
ryuszów  z ruchu, ze stacyi i w arsztatu. N a

i czego pilnować. Po daniu instrukcyi, kapral z 
żołnierzem, który sta ł poprzednio na tem samem 
miejscu, odszedł, a Soroka został sam.

Przed nim czerniły się mury prochowni, a po­
nadto mało co widział, bo ciemno było bardzo. 
Księżyc pokrywały czarne, ciężkie chmury, su­
nące bez szelestu i szmeru w głąb —  w cicho­
ści swej i ogromie podobne do olbrzymich po­
tworów. Pomału jednak  od wschodu zryw ał się 
ciepły w iatr i podmuchiwał lekko. Chmury pę­
dziły chyżej po niebie i odsłaniały chwilami 
księżyc, by go wnet zasunąć napowrót. W  tych 
jaśniejszych chwilach widział Semen przed sobą 
to samo równe pole, na które patrza ł po połu­
dniu, temi samemi pokryte moczarkami, z temi 
samemi resztkam i śniegu, rozsianemi zrzadka po 
ziemi. Tylko to wszystko inaczej teraz wyglą­
dało, niż w dzień. Gdy księżyc się pokazywał, 
stało wszystko nieruchomo, śniąc głęboko, oblane 
perłowem, tęsknem światłem. Skoro jednak  chmu­
ra  poczęła przykrywać księżyc, w tedy całe pole 
zdawało się ruszać i iść wśród dziwnych odgło­
sów i szmerów. Moczarki w yglądały ja k  oczy, 
ślniące na chwilę zielonawem, dziwnem świa­
tłem, aby się zamknąć i znów gdzieś dalej o- 
tworzyć. Gdy księżyc świecił trochę dłużej, z ho­
ryzontu wychylały się ciemne kontury gór, z 
śnieżnymi, jasno-niebieskiem światłem drgającymi 
szczytami. Semen w patrzył się w nie, a one zda­
wały się przybliżać do niego. Czem więcej się 
w nie w patryw ał, tem one bliżej niego były.

Pomyślał, ileby trzeba iść, aby zajść do do­
mu. Za dziesięć godzin zaszedłby. Co tam ojciec 
jego robi teraz, m atka, co we wsi słychać ? W iatr 
silniej podmuchiwał, ciepły, wiosenny w iatr i szu­
miał tęsknie.

Za sześć niedziel wypędzą owcy na połoniny. 
Obraz połonin staną ł mu żywo przed oczyma.

tem at położenia kolejarzy, stosunków, panujących 
przy  kolei i potrzeby organizacyi, przemawiali 
tow. T a u b  i D u s z e k  z W iednia, tow. K u -  
r o w s k i  z K rakow a i kilku towarzyszów p rze­
myskich.

Z sali sądowej.
Prześladowania polityczne. Tow. S c h i f  f  1 e r

w Przemyślu, na rozprawie dnia 16 bm. przed 
trybunałem  apelacyjnym, został uwolniony od o- 
skarżenia o przestępstwo z §§ 491 i 492, któ­
rego dopuścić się m iał na zgromadzeniu ludowem 
w dniu 17 lutego br. przez postawienie rezolu- 
cyi, wyrażającej współczucie ofiarom tryesteń- 
skim. Rozprawa apelacyjna odbyła się skutkiem 
odwołania się prokuratoryi przeciw wyrokowi u- 
walniającemu, wydanemu w I  instancyi.

P rzed tygodniem staw ał również tow. Sehiffler 
jako oskarżony o przekroczenie z §§ 491 i 492, 
popełnione wedle oskarżenia przez krytykę sto­
sunków, panujących przy  kolei państwowej, na 
zgromadzeniu kolejarzy 16 m arca br. Po prze­
prowadzonej rozprawie, sąd na wniosek obrońcy 
tow. dra L ieberm ana uznał się niekompetentnym 
do wydania wyroku, ponieważ rozpraw a wyka­
zała, iż oskarżony dopuścił się występku z § 
300. Odesłano więc sprawę ponownie do proku­
ratory i o ściganie za występek z wymienionego 
paragrafu.

Lichwa w Kasie zaliczkowej i Tow. kre-
dytowem. Z Nowego Sącza donoszą: Rozprawa 
przeciw dyrektorom  K asy zaliczkowej i T ow a­
rzystw a kredytowego w Limanowy Abrahamowi 
F r a e n k l o w i ,  propinatorowi i kapitaliście, tu ­
dzież Ascherowi D e r e s i e w i c z o w i ,  kupcowi, 
oskarżonym o lichwę, upraw ianą na szkodę w ło ­
ścian z powiatu limanowskiego, rozpoczęta jeszcze 
21 b. m. przed tutejszym trybunałem  orzekają­
cym, ukończyła się dopiero 27 b. m. wyrokiem, 
uwalniającym oskarżonych od wszelkiej odpowie­
dzialności karnej. Oskarżeni bowiem w toku roz­
praw y zwrócili włościanom poszkodowanym nad­
płacone procenta, które zresztą uległy  już za- 
dawnieniu. P rokurato r nie zgłosił zażalenia nie­
ważności.

Miłość ojcowska przed sądem. P rzed  try ­
bunałem  orzekającym  tutejszego sądu karnego 
stawał wczoraj podwójci gm iny Dubie, Michał 
Mirek, oskarżony w skutek doniesienia własnego 
ojca o kradzież, popełnioną na szkodę tegoż w 
towarzystw ie F ranciszka M irka. Motywem donie­
sienia ojcowskiego była waśń, istniejąca między 
ojcem a synem z powodu sporu o spadek po 
matce tegoż. Opierało się zaś doniesienie i o-
skarżenie na poszlakach, z k tórych  donosiciel 
wywnioskował, że znaleziony u Michała M irka 
owies zm ięszany z jęczmieniem był identycznym  
z takimże owsem, k tó ry  starem u Mirkowi uk ra­
dziono pewnej nocy ze stodoły. O skarżony i je ­
go obrońca adw okat dr. Suesser wykazali je ­
dnak, iż oskarżony Michał Mirko obsiewał ta ­
kim właśnie owsem swoje grunta, z których też 
pochodził, znaleziony u niego plon.

Mimo to ojciec obstawał p rzy  swem obwinie­
niu, gotów „dziesięć razy przysięgaću, że n ikt 
tylko syn, mieszkający o parę  kroków  od jego 
chałupy na własnem gospodarstw ie, m usiał k ra ­
dzież popełnić, lub w popełnieniu ją j być po­
mocnym.

Gdy zresztą innych świadków nie powołało 
oskarżenie, przewodniczący radca U rsel p rzy­
stąpił do odczytania świadectwa moralności, wy­
stawionego przez wójta gminy Dubie, U rbań­
skiego.

Ogólną wesołość wywołało oświadczenie tej 
„zwierzchności14, że wprawdzie Michał Mirek

Zielone, bujne połoniny, a wkoło nich las. 
Sosna obok sosny, proste i równe, w niebo strze­
lające, pełne żywicznej woni i wiośaianej krasy. 
A w lecie gw ar, szum i rozhowor. To drzewa 
same sobie coś szepczą, to ptaszki śpiewają na 
różne głosy, to potok górski szumi, tłukąc  się 
po kamieniach.

W idział to wszystko przed sobą, tak  w y­
raźnie —  wyraźnie. A tu  karabin ciężył mu na 
plecach i mundur ściskał szyję. Zdjął karabin 
z ramienia, nie pomnąc, że to było surowo wzbro- 
nionem, mundur rozpiął i pa trzy ł jeno w góry.

Hej —  hej — jak i gw ar na połoninach. So- 
p iałk i pastuchów g rają  po nich jak  ptaszęta 
boże — tęskne, przeciągłe kołom yjki. Sopiałki 
opowiadają, jak  to pastuch zgubił owcę, ja k  on 
je j szuka i szuka i znaleźć nie może. A wtedy 
płacze —  tak  żałośnie płacze. Kamień by się 
u litow ał, takiego płakania. Ale Pan Bóg m iło­
sierny nie chce jego stra ty  i pasterz znajduje 
owcę. A w tedy sopiałka g ra  tak ą  radością, t a ­
kim weselem, aż kosy i wilgi milkną i uczą się 
tak  gwizdać radośnie.

Soroce łzy  perłam i się sypały  po wychudłej, 
płonącej teraz gorączką, tw arzy. W iatr je  su­
szy ł i chłodził mu czoło rozpalone jak  ogień. 
Ale on nie czuł w iatru i nie czuł gorączki. B y ł 
w górach swoich.

Z dachu prochowni rozległ się w strętny  ohy­
dny śmiech.

Semen w zdrygnął się, w łosy mu się zjezyły 
na głowie, a ciało oblał zimny pot. P rzeżegnał 
się raz i drugi, ale strach nie ustępyw ał. P u ­
szczyk na dachu ozwał się po raz w tóry i trzeci, 
a Semenowi zimno szło po krzyżach.

Raptem z przerażenia ścięły mu się zęby. 
Przed nim sta ła  jego nieboszczka baba, sucha,

prowadzi życie moralne i niczego złego się nie 
dopuścił, to jednak  nie można na obronę jego 
nic powiedzieć, gdyż pozwala sobie nie szano­
wać zwierzchności gminy, uchodzi zatem za bu­
rzyciela porządku społecznego (!). T rybunał p rzy­
chylając się do wywodów obrony uwolnił o skar­
żonego od zarzuconej mu winy. Ojciec przyjął 
w yrok ten z oznakami wielkiego niezadowolenia*

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 29 maja. 1453. 

Zdobycie Konstantynopola przez Turków. — 1862. 
Śmierć Tomasza Buckie, znakomitego historyka. — 
1900. Roberts wkracza do Johannesburga. — 1901. 
Gumbiński proces o zamordowanie pułkownika Kros- 
sigka.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
Czwartek: Teatr zamknięty z powodu święta Bożego 

Ciała.
Piątek: „Florio i Flavio“, igraszki i sceny miłosne 

w 3 aktach Fr. Schónthana i Fr. Koppel-Ellfelda 
(popularne).

Sobota: „Ponad wodami”, dramat w 3 aktach J .  
Engla, przekład Z. Wójcickiej (nowość).

Niedziela: „Hulaj dusza”, baśń fantastyczna w 8 
obrazach A. Walewskiego.

T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Piątek: Przedstawienie staraniem krakowskiego Koła 

pań Tow, „Szkoły ludowej”.
Program: Słowo wstępne odczyta pani St. B. De- 

klamacya: Wiersz Maryi Konopnickiej wygłosi panna 
W. G. „Na ulicy”, obr. dram. W. Szymanowskiego 
i I. akt „Krakowiaków i Górali” odegrają artyści 
teatru ludowego. Zakończy żywy obraz: „Przez oświatę 
do wolności”, układu artysty malarza p. Wolskiego.

Dochód przeznaczony na Czytelnię imienia Sewera 
Maciej owskiego.

Sobota: „Twardowski na Krzemionkach”, kroto­
chwila romantyczno-czarodziejska w 5 aktach przez 
J . W. Kamińskiego, muzyka W. Rohlieka.

Niedziela: Po południu: „Twardowski na Krze­
mionkach” (dzieci płacą połowę) — Wieczorem: 
„Wicek Krowoderski” przez F. Dominika.

Z teatru  kom unikują nam : Najbliższą p re ­
m ierą będzie dram at Jerzego E ngla „Po nad wo­
dam i1*. Jestto  w strząsający tragiczną grozą kon­
flikt m iędzy kilkom a duszami ludzkiemi, dram at 
p rosty  a silny, ja k  przyroda, na której się roz­
grywa. T em at konfliktu zupełnie nowy i nigdzie 
dotąd nie spotykany, a nastrój podniosły, jak i 
się autorow i udało utrzym ać do końca, da słu­
chaczom chwilę silnych i niezwykłych wzruszeń.

Przedstaw ienie popularne w tym  tygodniu 
przeniesione zostało ze środy na piątek.

„Energia” policyi krakowskiej. Onegdaj wie­
czorem w K rakow ie na W olnicy, byli przecho­
dnie świadkami następującej krwawej sceny: 
Policyant n r. 186, pełniący na W olnicy służbę, 
rzucił się nagle na chłopaka, liczącego około 8 
la t i d o b y w s z y  s z a b l i  c i ą ł  g o  r a z  w 
r ę k ę ,  d r g i  r a z  w n o g ę .  Zalanego krw ią 
chłoca zaniesiono do domu. Co ów chłopiec 
zawinił, za co policyant chiał go aresztować i co 
spowodowało policyanta do tego, że nieletnie 
jeszcze dziecko począł rąbać szablą —  niewiado­
mo. Spodziewamy się, iż dyrekcya policyi żoł­
n ierza owego pociągnie do surowej odpowiedzial­
ności.

Morderstwo na Rękawce. W czoraj o godzi­
nie 6 rano znaleziono na Rękawce pod K rze­
mionkami zwłoki żony stolarza kolejowego Mi­
chała D o k to ra , zamieszkałej w Podgórzu przy  
ul. Lwowskiej 27. Zam ordowana miała na szyi 
znaki od duszenia, w ręku  zaś trzym ała flasze- 
czkę z resztką karb o lu , k tó rą  jej podsunięto, 
aby upozorować samobójstwo. Podejrzenie zwró­
cono na męża zamordowanej, którego areszto­
wano.

Kolej Kraków—Zakopane. D yrekcya kolei 
państw , zarządziła skrócenie czasu jazd y  z K ra­
kowa do Zakopanego, k tó re  przy  pociągach se:-

zgarbiona, zgięta we dwoje. Oczy miała b ły ­
szczące ja k  węgle, a chude je j, kościste ręce 
w yciągały się do niego. S łyszał je j cichy głos.

—  Hej synku, synku, czemu do domu ni© 
idziesz? Tam  gospodarka przepada, m atka oczy 
w ypłakuje, jak słoneczka bożego w ygląda ciebie.

Semenowi strach, żal, rozpacz ściskały serce, 
aż prawie bić przestawało. I  zdawało mu się 
nagle, że wszystko, co je s t wkoło niego, szepcze 
doń głosem cichym : do domu —  do domu —- 
do domu!

Szeptał tak  wicher ciepły, k tó ry  w iał coraz 
silniej, aż chwilami w burzę przechodził, szeptało 
pele, mówiły tajemnicze oczy mokradeł. A z gór, 
szept ten szedł najgorętszy, najbardziej proszący.

Semenowi staną ł w oczach długi, szary bu­
dynek, z szeregiem jednostajnych okratowanych 
okien. Koło tego budynku by ła jego pierwsza, 
najgorsza w arta. Tam  siedzieli i ci, co dezerte- 
rowali —  w garnizonie.

Rozpacz dzika, wściekła, poczęła mu roznosić 
piersi i zamieniała się w szał. Odciągnął za­
suwkę karabinu, gorączkowo zrzucił but jeden, 
karabin postaw ił lufą pod same gard ło , a nogę 
przy łożył do kurka.

Nie m ógł się oprzeć wołaniu, k tóre docho­
dziło zewsząd. Już nie szemrało, ale huczsło w 
wietrze ciepłym  i w polu czystem i z gór śnie­
żystych : Hej Semen —  Semen —  do domu — 
do domu!

N acisnął palcem u nogi na kurek i rozległ 
się suchy, ostry huk. Po niem zaś zapadła wielka, 
ja k b y  trwożliwa cisza w świeżej, wiosennej, księ­
życowej nocy.
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zonowycli (odjazd KT20 rano z Krakowa, od­
jazd 9'20 rano z Zakopanego) wynosić będzie 
w porównaniu z rokiem poprzednim całą go­
dzinę, przy innyeb zaś pociągach osobowych 25 
do 30 minut. Skrócenie czasu jazdy umożliwio­
ne zostało przez przekształcenie linii Skawina— 
Sucha na normalno-torową linię. Większe skró­
cenie czasu niemożliwe z powodu warunków 
na przestrzeni Chabówka—Zakopane.

Strzelanie do strejkujących urządził sobie 
we Lwowie pewien przedsiębiorca kamieniołomów 
przy ulicy Leśnej, pod laskiem, zwanym Kaiser- 
wald. Jakaś grupka ludzi przybyła tam i żą­
dała, by pracujący tam robotnicy zaniechali pra­
cy. Przedsiębiorca ów, aby temu przeszkodzić, 
s t r z e l a ł  do p r z y b y ł y c h  r o b o t n i k ó w  
z d u b e l t ó w k i ,  a następnie z r e w o l w e r u .  
Nikogo jednak na szczęście nie zranił. Robo­
tnicy zawiadomili o tym zbrodniczym zamachu 
policyę.

Gospodarka gminna w Grybowie. Jak nam
donoszą z Grybowa, na onegdajszem posiedzeniu 
tamtejszej rady gminnej przyszło do burzliwych 
scen przy sposobności wyboru członków komisyi 
lasowej. Kiedy oddawano głosy' na dotychcza­
sowych członków tej komisyi, wówczas trzej 
radni zaprotestowali przeciw temu, wołając: 
, Znowu wybieracie tych samych z ł o d z i e i ;  
jeszcze jedno się nie skończyło, a już na nowo 
mają być wybrani i dalej robić takie o s z u ­
s t wa ? ! "  Dla wyjaśnienia trzeba nadmienić, że 
przeciw dawnym członkom komisyi lasowej wdro­
żono śledztwo o oszukańczą manipulacyę. Radny 
p. Zabierzowski, naczelnik sądu powiatowego w 
Grybowie, wręcz oświadczył, „że w przyszłości 
nie będzie tak długo zasiadał z tymi panami 
radnymi, którym tu publicznie zarzucono taki 
czyn karygodny, dopóki się z tego nie oczy­
szczą".

Ciekawem jest, czy wobec tego odnośni radni 
wniosą sądową skargę o oszczerstwo i zechcą 
się oczyścić z postawionych im ciężkich za­
rzutów.

Wybór prezesa rady powiatowej w Gry­
bowie. Po śmierci ostatniego prezesa grybow- 
skiej rady powiatowej, br. Brunickiego, miał się 
odbyć w maju b. r. wybór nowego prezesa ra­
dy. Dotąd wszakże wyborów nie rozpisano, 
a  wszelkie zaś w tym kierunku rekursy oby­
wateli nie odnoszą żadnego skutku, co łatwo 
można zrozumieć, jeśli się zważy, że kierujący 
radą powiatową jej wiceprezes dr. J a k u b o w ­
s k i ,  jest zarazem burmistrzem miasta Grybowa, 
w ten sposób piastuje urząd I i II instancyi, 
przez które przechodzą wszelkie rekursa. Mie­
szkańcy powiatu grybowskiego zamierzają od­
nieść się do wydziału krajowego i namiestni­
ctwa z prośbą o zarządzenia jak najrychlejszego 
przeprowadzenia wyboru prezesa rady powiato­
wej. Jako kandydatów wymieniają: p. Huzę, no- 
taryusza grybowskiego i posła na sejm, oraz 
p. Bobrowskiego, właściciela dóbr Zborowice. 
Najwięcej szans posiada p. Huza.

Tragedya rodzinna. Dzienniki lwowskie otrzy­
mały od brata śp. Franciszka Stanka pismo, w 
którem tenże oświadcza, iż jako jedyną przyczy­
nę strasznej tragedyi we Wiszence uważa me­
lancholie, wywołaną zbytnią pracą umysłową, ja­
koteż doznane w tej pracy zawody, oraz, że 
wszelkie domniemania łączone z osobą śp. Stan- 
kowej, są czczymi i potwornymi wymysłami.

K o ło  m ie js c o w e  T o w . „S zk o ły  lu d o w e j"  
w  S z c z a k o w e j ku uczczeniu rocznicy Konstytu- 
cyi 3. Maja urządza w niedzielę 1 czerwca o godz. 
7 wieczór uroczysty wieczorek z następującym pro­
gramem: 1. Słowo wstępne o Konatytucyi 3. Maja.
2. Śpiew. 3. Skrzypce z akompaniamentem fortepia­
nu. 4. Deklamacya. 5. Gra na cytrze. 6. Śpiew. 7. 
Żywy obraz.  _______ _______________

jaką artystka w Krakowie od lat się cieszy. 0- 
klaski po zjawieniu się benefisantki grzmiały w 
nieskończoność ; publiczność wdzięczną była za 
pracę...

Całość wieczoru miała nastrój uroczysty; oto­
czenie p. Siemaszkowej grało doskonale, z wy­
jątkiem Al f a ,  który nie mógł dobrze deklamo­
wać, nie zapamiętawszy tekstu...

Wyróżnić należy pp. K o t a r b i ń s k i e g o  i 
S o s n o w s k i e g o ,  których gra zadowolniłaby 
wczoraj najwybredniejszych.

Teatr był prawie pełny, a wrśród publiczności 
przeważała inteligencya, nie zawsze widzialna 
na premierach, ale ta właśnie, której ulubienicą 
jest benefisantka.

P. Siemaszkowa dała dużo serca w grze swej 
na scenie krakowskiej, ale też na brak jego u 
publiczności skarżyć się nie będzie...

G abryelsfei ( K r z y s z t o f o r y  —  K r a k ó w )
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etro f z mechaniką angielską po 500 
wiedeńską po 300 zlr.

B e n e f is  p. Wandy S ie m a s z k o w e j .  Trzech 
mistrzów poezyi naszej wybrała znakomita 
artystka; trzech kapłanów pieśni narodowej z 
dodatkiem najnowszego poety miało wypełnić 
wieczór benefisowy. Słowacki, Mickiewicz, Kra­
siński, a po nich Wyspiański czarowali wczoraj 
publiczność. III. akt „Mazepy*, „Pożegnanie" 
Aldony z Konradem Wallenrodem, VIII. obraz 
„Irydyona“ i nakoniec wspaniała „Warszawian­
ka" zalały dźwiękami najwznioślejszej poezyi 
widownię teatru.

Trzy postacie kobiece przedstawiła p. S i e ­
m a s z k o w a ,  a wszystkie bolejące okropnym 
tragicznym bólem. Serce mieczami cierpień prze­
szyte, boleści we serce kobiety niewinnie dręczo­
nej, kobiety, dla miłości i dla sprawy narodu 
znoszącej katusze, pokazała benefisantka mi­
strzowsko.

Jako M a r y a  w „Warszawiance" miała mo­
menty tak potężne, że czuć było grozę dokoła, 
gdy nieszczęsna „wróżka" widziała pokosy śmierci 
na pobojowisku groehowekiem...

Najsłabiej wypadło pożegnanie Aldony z Alfem, 
ale nie można winy tego składać na artystkę. 
Dyrekcya powinna była zbliżyć malowniczą wieżę 
i jakby w ramkach przedstawić z niej obraz, 
na którym wspaniale by się wydała postać 
artystki, ucharakteryzowana tak, jakby zstąpiła 
z jakiego witrażu kościelnego...

Po pierwszej odsłonie posypał się deszcz kwia­
tów z galeryi i lóż na scenę ; co chwila nowy 
.^ieniec i pęk kwiatów świadczył o sympatyi

Delegacye.
( Telegram y).

Budapeszt, 28 maja. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia delegacyi austrya­
ckiej przemawiał wszechniemiec Franko Stein 
przeciw polityce Gołuchowskiego. Del. Pergelt 
polemizował z Kramarzem. Del. Vukovicz 
przemawiał przeciw trój przymierzu. Pod ko­
niec posiedzenia przyszło do wymiany słów 
między Kramarzem a Pergeltem i Steinem, 
poczem odczytano interpelacye, między inne­
mi del. Kozłowskiego i tow. do m inistra woj­
ny z zapytaniem, czy zamierza zarządzić re- 
wizyę postanowień o odszkodowaniu szkód 
polnych, wyrządzonych podczas ćwiczeń woj­
skowych.

Następne posiedzenie dziś o godz. 9 rano.
Budapeszt, 28 maja. Na początku dzisiej­

szego posiedzenia delegacyi zawiadomił pre­
zydent Barnreither, że delegat Kleewein przed­
łożył wniosek w sprawie p o d w y ż s z e n i a  
p e n s y i  d l a  o f i c e r ó w .  Prezydent oświad­
cza, że wniosek ten postawi na porządku 
dziennym przyszłego posiedzenia. Przystąpio­
no następnie do dyskusyi nad etatem mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

Delegat hr. Fryderyk Schonborn odpowia­
da na wywody posła Doberniga co do insty­
tucyi i składu delegacyi i wyraża mu ubo­
lewanie, iż ten uważa delegatów z Izby pa­
nów za delegatów niższej kategoryi.

Hr. Schonborn polemizuje z wywodami 
delegata Steina, który powiedział, że papież 
jest tylko naczelnikiem partyi klerykalnej. 
Omawiając politykę światową, wyraża zado­
wolenie z powodu odnowienia trójprzymie- 
rza i zbliżenia się do Rosyi. Hr. Bulów po­
winien był w tonie serdeczniejszym mówić 
o trójprzymierzu, aniżeli to uczynił, sądzi je ­
dnak, że cytowany ustęp z jego mowy nie 
miał być afrontem dla Austryi, lecz dla 
Włocb.

Del. Stein polemizuje z wywodami Schon- 
borna i sądzi, że papież nie jest tylko na­
czelną głową kościoła katolickiego, ale także 
naczelnikiem dobrze zorganizowanej partyi 
politycznej, w której zakon jezuitów odgrywa 
wybitną rolę. Mówca wskazuje na to, że w 
roku 1870 papież stanął po stronie Francyi.

Minister spraw zagranicznych hr. Gołu­
chowski, odpowiadając na wywody poszcze­
gólnych mówców, stwierdza, że naw et prze­
ciwnicy trójprzymierza w tym roku mówili 
o wiele łagodniej, aniżeli w latach ubiegłych.

Mówca polemizuje jeszcze z wywodami po­
sła Steina i Vukowicza, poczem po dyskusyi 
szczegółowej przyjęto etat ministerswa spraw 
zagranicznych i p r z y s t ą p i o n o  d o  d y s ­
k u s y i  n a d  e t a t e m  o k u p a c y j n y m .

Nowy fundusz antypolski.
Berlin, 28 maja.

Na wczorajszern posiedzeniu sejmu pruskiego 
przyszła na porządek dzienny dyskusya nad 
przedłożeniem przeciw Polakom. Kanclerz hr. 
B i i l o w  uzasadnia przedłożenie rządowe i wy­
wodzi, że rząd ma nietylko prawo, ale także 
obowiązek w interesie bezpieczeństwa monarchii 
stworzyć obronę przeciw wielkopolskiej agita- 
cyi. Konstytucyjne prawa polskich współobywa­
teli mają także w przyszłości być dotrzymywa­
ne, jednakże dążność, mająca na celu zmianę o- 
becnyeh stosunków, ma być zgniecioną. Rozcho­
dzi się o dalszy ciąg tej pracy, którą książę 
Bismarck zainaugurował w roku 1886.

Mówca utrzymuje, że należy wszystko uczy­
nić, aby złamać wrogą dla państwa wielkopol­
ską agitacyę i rozprószyć wielkopolskie marze­
nia przyszłości. Oświadcza, że nie jest przyja­
cielem małostkowych szykan policyjnych, ani 
ukłuć szpilkami, ale że z całą bezwzględnością 
strzedz będzie bezpieczeństwa i integralności 
monarchii wobec agitacyi polskiej. Bardzo wa­
żnym środkiem dla ochrony niemieckości oka 
zała się kolonizacya, która jest także przeciw­
działaniem przeciw gorliwej akcyi polskich ban­
ków parcelacyjnych i przeciw wzrostowi polskiej 
własności. Dlatego rząd teraz występuje z żą­
daniem większego kredytu, aby tempo tej akcyi 
mogło być znacznie szybsze niż dotychczas.

Jeżeli podniesiono głosy, które temu zaprze­
czają i które zarzucają komisyi kolonizacyjnej, 
że z uchwalonych dotychczas 200 milionów ma­
rek nie wiele zrobiono, są to zarzuty niesłu­
szne. Nasza polityka kolonizacyjna obliczoną by- 

^  a na dziesiątki lat. Komisya funkcyonuje dopie­

ro 15 lat i nie można się było spodziewać wię­
kszych rezultatów, aniżeli te, które w tym cza­
sie osiągnęła. Komisya kolonizacyjna nabyła do 
końca r. 1901 165.000 hektarów. Z tego 100 
tysięcy ha już rozdzielono i osiedlono na nich 
4.700 niemieckich rodzin chłopskich. Resztę je ­
szcze nie osiedlono. Obecny ruch w własności 
ziemskiej w okolicach mięszano-języcznych jest 
dość żywy. Wynika to z tego, że od dnia 1 pa­
ździernika z. r. do 1 kwietnia br. komisyi ko­
lonizacyjnej ofiarowano 40.000 ha do nabycia. 
Jest pożądanem, aby konjunkturę tę należycie 
wyzyskano i aby nabyto stosowne nie zbyt dro­
gie dobra na celę kolonizacyi i na domeny. Dla 
dóbr, które nie mogą być natychmiast parcelo­
wane, poleca się zawierać niezbyt krótkie kon­
trakty dzierżawne, po których upływie dobra te 
mają być w dotychczasowy sposób parcelowane 
i osiedlane niemieckimi chłopami.

Część dóbr, które mniej nadają się do parce- 
lacyi, jak do gospodarowania, mają być urzą­
dzone jako domeny.

Kanclerz przypomina, że także Bismarck raz 
się za podobną akcya oświadczył. Muszę przy 
tej sposobności stanowczo zastrzedz się przeciw 
podniesionym w prasie przypuszczeniom i po­
dejrzeniom, jakoby żądane miliony używane były 
na inne niż narodowe cele, jakoby miały służyć 
do tego, aby skrachowanym Niemcom pomagać 
i odkupywać od nich po bardzo wysokich ce­
nach ich posiadłości. Przedłożenie jest pierwszym 
wekslem. Spodziewam się, że w przyszłej zimie 
będę w stanie przedłożyć dalsze przedłożenia dla 
ochrony i popierania niemieckości i bądź to w 
budżecie, bądź też w formie osobnej ustawy 
w styczniu.

Kończąc, oświadcza Biilow, że jest prawem i 
obowiązkiem państwa utrzymać własną egzy- 
stencyę. To przedłożenie wynika właśnie z chęci 
utrzymania własnego bytu i wzmocnienia żywiołu 
niemieckiego w prowineyacb mięszanych. Chcemy 
na tej drodze z całym naciskiem i konsekwen­
tnie dalej postępować, by przyszłe pokolenia na 
wschodzie monarchii znalazły te same stosunki, 
tożsamo bezpieczeństwo dla pruskiego i niemie­
ckiego ducha, jak w innych prowincyach pod 
berłem Hohenzollernów.

Następnie rozpoczęła się dyskusya. Poseł 
Fritzen-Borken (centrum) oświadcza wśród ży­
wych oklasków centrum, iż jest bardzo zdziwio­
ny, iż kanclerz występuje z kredytem ćwierć- 
miliardowym, tuż przed zamknięciem sesyi. 
Istnieje dużo spraw o wiele ważniejszych, które 
ze względu na złą sytuacyę finansową, odłożo­
no. Formalnie przedłożenie może nie sprzeci­
wia się konstytucyi, ale stanowczo stoi w sprze­
czności z całym duchem konstytucyi. Centrum 
jest przeciwne tej ustawie, także ze względów 
religijnych. Liczba katolickich kolonistów jest 
znikomo małą wobec kolonistów ewangielickich.

Poseł Szuman (Koło polskie) występuje prze­
ciw temu przedłożeniu i zarzuca rządowi, że nie 
dotrzymuje uroczystego przyrzeczenia, danego 
Polakom.

Po tem oświadczeniu P o l a c y  o p u ś c i l i  
s a l ę  o b r a d .

Posłowie: Tiedemann, Ehlers i Wolf-Gorki
oświadczają się za przedłożeniem.

Poseł Richter (wolnomyślny) występuje prze­
ciw przedłożeniu, które sprzeciwia się pruskiej 
zasadzie, że wszyscy Prusacy są wobec ustawy 
równi. Jest to ustawa wyjątkowa i za taką u- 
stawą jego stronnictwo nigdy nie będzie głose- 
walo. Dziwnem jest, że w chwili, w której na 
Zachodzie odstępuje się od ustaw wyjątkowych 
i znosi się paragraf dyktatorski, tu występują 
z nowemi ustawami wyjątkowemi. Uzasadnienie 
przedłożenia przez Biilowa nie jest niczem in- 
nem, jak feljetonem, który robi wrażenie we­
zwania do ataku w szybszem tempie, bez wzglę­
du na to, kogo się ma podbić i cały atak skoń­
czy się w bagnie. To już nie jest niemieckość 
(Deutschtnm), tylko nadniemieckość (Uberdeutsch- 
tum).

Minister skarbu Rheinbaben oświadcza, że 
nikt nie zmusza Polaków do walki. Prusacy mu­
szą się jednakże bronić wobec narzuconej im 
walki. Polemizując z posłem Richterem wyraża 
ubolewanie, źe tenże rzucił w dyskusyi słowa 
„Uberdentschtum".

Poseł Sattler przemawiał za przedłożeniem 
rządowem, które następnie przekazano komisyi, 
złożonej z 21 członków. ____________________

Z  p o w o d u  ś w ię t a  n a s t ę p n y  n u m e r  „ N a ­
p r z o d u "  w y j d z ie  w  p ią t e k  3 0  m a ja  o  g o d z i ­
n ie  10 r a n o .

S t r e j k  r o b o t n ik ó w  b u d o w la n y c h .
Lwów, 28 maja. (Teł. B. kor.). Wczoraj o 

godz. Y24 popołudniu zebrał się znów przed lo­
kalem stowarzyszenia zawodowego robotników 
budowlanych przy ulicy Ossolińskich, tłum liczą­
cy około 1000 osób strejkujących i stąd udał 
się na wycieczkę za rogatkę łyczakowską do 
browaru Granda. Tu, wśród lasu odśpiewano 
pieśni robotnicze i wygłoszono kilka mów. Po 
dwugodzinnym pobycie powrócili wycieczkowcy 
do miasta i przeciągnąwszy ulicami udali się 
znów na ulicę Ossolińskich, skąd wezwani przez 
tow. Żelaszkiewicza rozeszli się spokojnie do 
domów.

Pertraktacye komitetu strejkujących z pryn- 
cypa ami w ciągu dnia wczorajszego wcale na­
przód nie postąpiły. Wczoraj wieczór odbyło się 
w lokalu stowarzyszenia budowniczych poufne

zgromadzenie interesowanych pracodawców. Re­
zultat zgromadzenia jest niewiadomy na razie. 
Dziś zejdą się delegaci obu stron spornych, aby 
powziąć ostateczną decyzyę.

Wybory do rady miejskiej.
Lwów, 28 maja. Dziś odbywają się wybory 

ściślejsze do rady miejskiej. Do godziny 1 w po­
łudnie głosowało w sali I 512 wyborców, w sali 
II 458, w III 340, IV 349, V 401, VI 325. 
Ogółem głosowało 2385. Po południu odbędzie 
się głosowanie w dalszym ciągu od godziny 3 
do 7.

Konflikt na politechnice.
Lwów, 28 maja. Wczoraj miało się odbyć 

poufne zebranie techników w sprawie rele- 
gacyi trzech techników. Przedtem jednak re ­
ktor Dzieślewski wezwał do siebie trzech s łu ­
chaczów politechniki, a mianowicie pp.: Pel- 
czarskiego, Litwinowicza i Opolskiego i miał 
im poradzić, by udali się do poszczególnych 
profesorów, zasiadających w kolegium i przed­
stawili im sprawę. Jeżeli od grona profeso­
rów wyjdzie odnośny wniosek, rektor cofnie 
wyrok relegacyjny. Dziś słuchacze rozpoczy­
nają akcyę u profesorów. Możliwem jest, że 
cała sprawa zostanie ugodowo załatwiona, a 
poufne zebranie okaże się zbytecznem. Wczo­
rajsze poufne zebranie nie odbyło się.

Zalew kopalni.
Borysław, 28 maja. Wczorajszy dzień byl 

również bardzo ciężki. Pompy psuły się, a woda 
dostawała się do górnego horyzontu. Zamknięto 
rurę odpływową w tamie. Kilku robotników, a 
między tymi Paweł W a c h l a r z ,  z narażeniem 
swego życia naprawiało w nocy pompy tak, że 
ostatecznie nie dozwolono wodzie wtargnąć do 
górnego horyzontu. Szkoda w każdym razie jest 
bardzo znaczna, bo wydobywanie wosku na dłuż­
szy okres czasu będzie musiało być wstrzy- 
manem.

Zażalenia żołnierzy na kapitana.
Budapeszt, 28 maja. Podczas wiosennej in- 

spekcyi brygady w K o s z y c a c h  wystąpiło 28 
żołnierzy z 34 pułku piechoty przed front, chcąc 
wnieść do brygadyera zażalenie z powodu n i e- 
l u d z k i e g o  i c h  t r a k t o w a n i a  p r z e z  ka ­
p i t a n a .  Ustanowiono natychmiast specyalną 
komisyę, która ma zbadać sprawę, .owych zaś 
28 żołnierzy, między którymi znajduje się tak­
że feldwebel i kilku podoficerów, przydzielono 
do innych kompanij.

Ruch chłopski na Ukrainie.
Lwów, 28 maja. „Kuryer lwowski" otrzymu­

je z Brodów wiadomość, że z Radziwiłłowa ode 
szły onegdaj 3 sotnie kozaków do Połtawy ce­
lem uśmierzenia tamtejszych rozruchów chłop­
skich.

P e t e r s b u r g ,  28 maja. „Prawit. Wiestnik" o- 
głasza ukaz do kasy państwowej, by wypłaciła
800.000 rubli odszkodowania dla właścicieli po­
siadłości w gubernii charkowskiej i połtawskiej, 
z powodu strat, jakie ponieśli podczas ostatnich 
rozruchów chłopskich.

Osobne komisye pod przewodnictweiłi guber­
natorów mają wyznaczyć wysokość odszkodowa­
nia, jako też wysokość sum, jakie mają zapłacić 
gminy miejskie, których mieszkańcy brali udział 
w rozruchach. Komisye te także wyznaczą przez 
jak długi czas chłopi będą musieli płacić do­
datki do podatków na ten cel. Dodatki do po­
datków wprowadzono pierwszy raz.

Bunt na okręcie.
Hamburg, 28 maja. Na chilijskim okręcie 

„Flecha" wybuchł bunt wśród załogi. Kapitan, 
jego żona i dziecko, tudzież 3 oficerów zostało 
zamordowanych. Buntownicy przedziurawili okręt 
świdrami i uciekli na łodzi.

Wybuch wulkanu na Martynice.
Lizbona, 28 maja. Dziwne zjawisko przyro­

dy obserwowano w Jerosa, odległem o 6 mil 
od Oporto. Ze szczeliny w ziemi począł nagle 
wydobywać się ogień i dym. Równocześnie po­
wstała trąba powietrzna. Sądzą, że zjawiska te 
mają pewien związek z wulkanicznymi wybucha­
mi na Martynice.

Fort de France, 28 maja. Wczoraj wie­
czór zdarzył się silny wybuch wulkanu. Słup 
lawy wybuchł nad kraterem  na 1500 m. 
wysokości. Krater rozszerzył się bardzo szyb­
ko do szerokości 300 m. Podczas wybuchu 
szalał w okolicy wulkanu orkan. W śród lu­
dności panuje panika.

109-miiionowe oszustwo.
Londyn, 28 maja. „Nev York Journal" do­

nosi, że wczoraj na Jersej-City aresztowano ka­
merdynera Fryderyka Humberta. Aresztowany 
przyznał natychmiast swą identyczność i oświad­
czył, że H u m b e r t  z ż o n ą  p o d r ó ż u j ą  n a  
w ł a s n y m  y a c b e i e  do A r g e n t y n y ,  re­
szta zaś członków rodziny pojedynczo opuściła 
Fraucyę i ma wkrótce przybyć do Stanów Zje­
dnoczonych______________

W iedeń . Stow. rob. polskich „Siła", V. Marga- 
rethenplatz 7. W  sobotę 31 m aja  wygłosi tow. 

dr S. Maks odczyt: „O historyi ru c h u  społecznego".
W niedzielę 1 czerwca odbędzie się wycieczka do 

Klosterneuburgu. Zejście w lokalu Stow. o godz. 2 
po południu. ____________

n a d e s ł a n e .

Lecznica dra A. Tarnawskiego
w  Kosowie (st. kol. Żabłotów) za Kołomyją

otwarta od l-go_ maja do końca października. 
Ś rodki: Leczenie wodą i inne fizykalno-dye- 

89 tetyczne. 7-8



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 29. maja 1902. Nr. 144

Za treść ogłoszeń redakcja nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Pretensya 220 złr.
należąca się od osoby majętnej 
łatw a do odebrania jest pod bar­
dzo d o b r e m i  w a r u n k a m i  do 

odstąpienia.
W iadomość Kraków, ulica Bracka 

1. 2, u  odźwiernego. 1—2113

ZAWOJA
u stóp Babiej-Góry,

miejsce klimatyczne dla pier­
siowo i nerwowo chorych.

L asy  ro z rz u c o n e  n a  p rz e s trz e n i k ilk u n a stu  
m il, d o s tę p n e  d la  sp a c e ró w  i da lszy ch  
w ycieczek , u ro z m a ic o n y c h  p rz e p ię k n ą  i u- 

ro c z ą  ok o licą .
N ajw ięk sza  ta  g m in a  G aiicyi z ach o d n ie j 
p ra g n ę ła b y  o g ło sz en iem  tem  śc ią g n ą ć  ja k  
na jw ięce j k a to lic k ic h  ty lko  gośc i, b y  n a  
tej drodze d o p o m ó d z  m ie jsco w y m  lu d z io m .

Stacya kolejowa Maków. Poczta, restauracja,

kąpiele górskie, etc. na miejscu.

W y jaśn ień  co do  m ieszk ań  u d z ie la ją  
p o d p is a n i : 114 1 ?

W łosiak, w ójt, k». Foryś, ra d n y .

B a c z n o ś ć !
P ierw sza gallc. fabryka k rzese ł

wa w szystktch  stylach

Józefa Różyckiego we Lwowie,
36 Plac Bernardyński 15. 17—40

Przyjmuje również krzesła do wyplatania, 
jakoteż wyplatane przerabia na skórzane.

L isty  p o c h w a ln e  n a  ż ąd an ie .

tfokój i kuchnia
na parterze w oficynie przy 
ulicy ^Długiej do wynajęcia 

od 1. czerwca.
[Bliższy adres poda dział insera- 

97 towy „ jtaprzodu". 6— ?

F. Lord) biuro techniczne 
jKraków, [Floryańska ), 55, telpfon 230.

M aszyny, n a rz ę d z ia  i a rty k u ły  te c h n ic z ­
n e  d la  w sze lk ich  gałęz i p rzem y słu .

In s ta la c y a  e lek tr. o św ie tle n ia  i p rz e n ie ­
s ie n ia  siły . — S k ła d  w sze lk ich  p rz y b o ró w  
e lek try czn y ch  firm y „Siemeus i Halske“.

O liw a  ro sy jsk a  o ry g in a ln a  S. i M S ch i- 
b a e f , ja k  ró w n ież  w sz e lk ie  in n e  sm a ry , p a sy  
i w szelk ie  p rzy b o ry  d o  ru c h u  m aszy n o w eg o .

F. Lord) biuro techniczne 
Kraków, [Floryańska 1. 55, telofon 230. 

Główny sk ład  row erów
J e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  a u s try a c k ie j fabryk i 

b ro n i w S te y r  „Waffenrad“. 
J e n e ra ln e  zas tęp , ro w e ró w  a m e ry k a ń sk ic h .

78 _Clevelandu.
Wszelkie przybory do tychże rowerów. 

Cenniki na żądanie gratis i franco.

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J. BOGUCKI

3 5 C r a lŁ Ć > - w - —  Z - w i e r z - y n i e o
PO LE G A  98 4 — 24 

P. T. kupcom wszelkiego rodzaju
— w  S Z C Z O T K I  H i -
po cenach u m iarkow an ych .

Łazienki wiślane
dobrze się prosperujące 

z powodu słabości w ła ś c ic ie la

są do odstąpienia
A d re s  p o d a  d z ia ł in se ra to w y  „ N a p rz o d u "  

p rzy  u l  B ra c k ie j 1. 15. 49

S C H U T Z  I  C H A JE S
Dom bankowy 1 kantor wymiany 

Lwów, pl. Maryacki I. 7.
K u p n o  i sp rzed a ż  e fek tó w  i m o n e t. W y­

p ła ta  k u p o n ó w  i w y lo so w an y ch  ob lig acy i. 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. B e z p ła tn a  rew izya  lo só w  
i e fek tów  p o d le g a ją c y c h  lo so w a n iu . P ro ­
m esy  do  w szy stk ich  c ią g n ie ń  w  roku .

Z le c e n ia  z p ro w in ey i z a ła tw ia  się o d ­
w ro tn ą  p o c z tą  n ie  licząc  prow izy i.

L isty  i p rzesy łk i u p ra sz a  s ię  a d re s o w a ć :  
52  DOM BANKOWY 4 0 — 90

S ch iitz  I C hajes, Lwów, pl. Maryacki 7.

Ważne dla fijakrow krakowskich
STAJNIE 105

pojedyncze na 15 koni wraz z wo­
zowniami oraz pomieszkania są tanio 
do wynajęcia od 1-go czerwca czę­

ściowo lub razem
o Jakóba Heubluma, na Grzegórzkach 1. 29.

P O W O S K Y !
u ży w a n e

W ó z k i

! NOWE WYOAWNICTWA

n o w e

s ą  do s p r z e d a n ia
po cenach możliwie nizkich

w koncesyonowanych składach 
z wszelakim i pojazdami

Stanisława Cyrankiewicza
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej I. 34
n a p rz e c iw  te a tru  K rako w sk ieg o .

Właściciel mieszka, ulica św. Jana!. 30, parter.
30  3 6 - 1 0 0

Cudowny Mikroskop
ze so c zew k ą  k tó ry  w szęd z ie  z d u m ien ie  
w y w o łu je , sp rz e d a ję  tylko po 2 korony 
za  sz tukę . Ż ale tv  teg o  m ik ro sk o p u  są :  
że p o w ięk sza  k ażd en  p rz e d m io t oko ło  
ty siąc  razy , p rz e to  cząstk i p ro c h u  i d la  
o k a  n iew id o c z n e  z w ie rz ą tk a  są  w ie lk o śc i 
c h ra b ą sz c z a  m ajo w eg o . N ie z b ę d n ie  p o ­
trz e b n e  do  n a u k i b o ta n ik i i zoologi, 
d łu g o  oczek iw an y  dom ow y a p a r a t  ce lem  
p ró b o w a n ia  żyw ności. — C en a  w raz  z 
p o r te m  2  kor. 40  h a l. — D alekow idz 
k tó iy  m oże b y ć  w y g o d n ie  w k ieszen i n o ­
szony  i n a  la sc e  p rzy d w ie rd z a n y  w sk a ­
zuje w  zn aczn e j o d leg ło śc i 2 kor. z p o r ­
tem  2 .40  h a l. — C ennik i d a lek o w id zó w  
i o p ty czn y ch  p rzy b o ró w  w y sy ła  fran c o .

M. RUNDBAKIN, Wieti, II Berooasse 3.

U  H  U H  P A R T E R O W Y
o B obikacyach

w raz  z dwoma ogródkam i w iększym  i 
m n ie jszy m  p rzed  d o m em  b ę d ą c e m i, w 

b lisk o śc i k la sz to ra  109 2  3

je s t zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość Wieś Zwierzyniec Nr. 148.

V iamiemca
^  V  II. piętrowa=
z  ogródkiem w najładniejszej 
i n a jzd row szej  dzielnicg m ia s ta  
w b liskości *jiynku położoną
z powodu stosunków familijnych

za  cenę 9 5 .0 0 0  koron
do sprzedania.

Zgłoszenia pisemne pod „Kamienica" 
przyjmuje dział ins. „J^aprzodu".

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej

m a ło  u ż y w a n y
tanio

do sprzedania.
Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu" Kraków, Bracka 1. i 5. 
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K S I Ę G A R N I

D. E. Friedieina w Krakowie
R ynek g ł. 17. -  Telefon 452.

Kazimierz Przerwa Tetmajer, Hasła
poezye . . .  1 K or. 60 h a l. 

w  o p ra w ie  2  „ 40  „
Jerzy Żuławski. Z <lomn niewoli, 

p o ezy e  . . .  2 K or. 60 h a l. 
w  o p ra w ie  3 „ 60 „

Józef Maskoff. Car jedzie, d ra m a t 
w  i. akc ie  . . 1 K o r. 20 h a l.

N a  p rzesy łk ę  u p ra sz a  się  d o łączyć  20  h a l.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
I lu s tro w a n e  k a ta lo g i w jsy ła  k s ię g a rn ia  

bezpła tn ie .  103 3 —?

F E L IK S  K A C Z O R O W S K I
10? Smoleńsk 15, Kraków 4 — 6 

p o le c a  s k ł a d  z  p o w o z a m i  n o w e m i
i używ anem i d o  sp rz e d a n ia  o raz  p rzy j­

m u je  w szelk ie  re p e ra ć y e  pow ozow e.

D O M jedno piętrowy
z wodociągiem —

przy ul. Blich Nr. 18 jest z dopłatą 
3250 złr. po banku do sprzedania.

W ia d o m o ść  w  m ie jscu , c o d z ie n n ie  od 
4  do  5 p o p o łu d n iu . 110 2  4

Kanarki
szlachetnej rasy 

Harcyńskiej

do sprzedania.
Jajka mrówcze świeże jakoteż 
suszone i robaki mączne dla 

Słowików sprzedaje
Hodowla kanarków w Krakowie

ul. Floryańska 38. 59

K0N0ESY0N0WANY

Zakład Wodoleczniczy
W JAŚKOWICAGH

godzina jazdy z Krakowa, stacya 
koleji w miejscu 106 3 3

otwartym został dnia 19 maja b. r.
ESIKA

Z a zn ako­
m ite  

w yroby  
o d zn acz o - o

in e  c. k. | 
m ed a lem  ■«# 

p a ń s t-  ”  
w ow ym . ro

P , M O a A V U S
BRUM Grosser-Platz 6

A b s o l w e n t  
te c h n ic z n e j szkoły  zeg a rm is trzo w sk ie j 
w Biel (S z w a jc a ry a ) w y k o n u je  i d o ­
s ta rc z a : Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i wili itd. n a jp u n k tu a ln ie j i ze 
z n a jo m o śc ią  fa c h o w ą  po  n a jp rz y s tę p ­
n ie jszy ch  c e n a c h  C enn ik i n a  ż ą d a n ie  

g ra tis . E k sp o r t d o  O rien tu .

Z E B I E S T O W Z a k ła d  z d ro jo w o - k ą p ie lo w y
w  G a iicy i n ad  Popradem .

—  Poczta, telegraf, kolej w miejscu.
K ąp ie le  g azo w o -w o d n e , b ło tn e ,  h y d ro p a ty c z n e  i rzeczn e . —  Pora kąpielowa od 20-go 
maja do końca września. —  D w ie  r e s ta u r a c je .  — P e n sy o n a t z c a łem  u trz y m a n ie m  za ­
leżn ie  o d  p o k o ju  od  K or. 8 d z ie n n ie . —  L ek a rz  o rd y n u jący  D R . T Y M O T E U S Z  

P IO T R O W S K I, a s y s te n t k lin . a k u sz e ry i, by ły  se k u n d a ry u sz  sz p ita la  św . Ł aza rza . 
W ODA ŻEG1ESTOW SKA, n a js iln ie jsz a  szczaw a że laz is ta , z n a jd u je  s ię  w e w szystk ich  
sk ła d a c h  w ó d  m in e ra ł .— P ro s p e k ta  i w y ja śn ie n ia  p rz e sy ła  n a  ż ąd an ie  o d w ro tn ą  p o cz tą .

68 8—20 Zarząd Zakładu zdrojowe-kąpielowego w Żegiestowie.
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GI0VANNI ZULIANI i SYN
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych

LWÓW, ul. Św. Piotra 1. 21., Telefon Nr. 658.

Filie; S tan is ław ów , Kraków, Gzerm owce,
ul. Zarw ańska 18. Zw ierzyniec 14. Bahiiliofstr. 28.

Wykonuje: p o sa d zk i w e n e c k ie  te razzo  m o za ik o w e  im itacy a  g ra n itu , p ły tk i 
m aszy n o w e  z c e m e n tu  d e s e n io w a n e  do  p o sad zk i, b e to n o w e  k a n a ły , ru ry  
w o d o c iąg o w e , sk le p ie n ia  łu k o w e , rez e rw o a ry  i  m u sz le  do s tu d z ie n , sc h o d y  
b a lk o n y , ż łoby , g ro b o w c e , o zdoby  b u d o w la n e , i w szelk ie  tym  p o d o b n e  
w yroby  z c e m e n tu , —  W y łączn e  z a s tęp stw o  d la  G aiicy i i B u k o w in y , fa ­
b ryk i p ły t i p o sa d z e k  xy lo lito w y ch  Zboril Miksch & Co. we Wiedniu. 
K osztorysy , cen n ik i i w zory n a  ż ą d a n ie  bezpłatnie. Ł a sk a w e , za m ó w ie n ia  
m ie jsco w e  i z p ro w in ey i u sk u te c z n ia m y  n a js ta ra n n ie j ,  w zo ro w o 1 trw a le

po cenach umiarkowanych. 96 6—13
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BODEGA VINAVIG0
29 R Y N E K  2 i ,  r ó g  B ra c k ie j .  19— ? 

WINA AUSTRYACKIE od 5 0  et. za l i t r ,  
oprócz tego francuskie , reńskie, h iszpańskie, 
szam pany krajowe i  o ryg ina lne  francusk ie , 
w ódki, lik iery , koniak i, bufet z im ny i ciepły.

O t w o r a y ł

S .  S P E R B E R

Rynek gł. 21 Kraków Bracka I. !.
wielki fabryczny Zakład

wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych,
Skład fabryczny towarów płóciennych, bielizna męska, damska 
i  dziecinna w różnych gatunkach i wielkości po następnych cenach:

B IE L IZ N A  D A M SK A :
Kosznie dzienne sh ir tin g o w e  

d z ie rg an e  ręczn ie  od  zł. . . 1.30 —1.75 
Kosznie dzienne u b ie ra n e  h a ­

f tam i r ę c z n y m i ......................... 1 .75— 2.50
Koszule dzienne p łó c ie n n e

u b ie ra n e  h a f t a m i ....................  2  50— 4.—
Kosznie dzienne u b ra n e  h a f ­

ta m i ręczn y m i . . . . . .  3 .6 0 —6 .—
Kosznie]dzienne b a ty s to w e  k o ­

lo ro w e  u b ie ra n e  k o ro n k am i 3 .------- 4 .—
Kosznie dzienne b a ty s to w e  

i p łó c ie n n e  b a rd z o  s tro jn e  u b ie ­
ra n e  k o ro n k am i i h a f ta m i o d  5 .--------7.50

Kosznie nocne sh ir tin g o w e
g ł a d k i e .............................................2  —

Kosznie n o c n e  sh irtin g . b a rd zo  
s tro jn e  u b ie ra n e  h a f ta m i od  3 .— — 6,50 

Kosznie n o c n e  p łó c ie n , g ład k ie  3 .5 0  — 
Kpszule n o c n e p łó c ie n n e  u b ie ­

ra n e  h a f t a m i ..............................4 .5 0 — 6.—
Kosznie n o c n e  p łó c ie n n e  i b a ­

ty s to w e  b a rd z o  s tro jn e  u b ie ­
ra n e  h a f ta m i i k o ro n k am i . 5 .5 0 — 7.50 

Majtki d am sk ie  sh ir tin g o w e  z
h a f ta m i od  . . 1 ,  1 .25, 1 .50, 1.75, 2 .—

Majtki d am sk ie  b a ty s to w e  b ia łe  3.-------5 .—
Majtki „  ,, k o lo ro w e  2 .7 6 —4.5G
Majtki „  b a rc h a n o w e  . 1 .6 0 —2.5 0  
Kaftaniki d am sk ie  r a n n e  u b ie ­

ra n e  h a f t a m i ..............................1.50— 3.50
Kaftaniki d am sk ie  ra n n e  b a rd z o

s t r o j n e .............................................. 4 .------- 7 .—
Kaftaniki d am sk ie  r a n n e  b a ty ­

s to w e  lu b  k o lo ro w e  . . . .  6 .-------1 0 .—
Spódnice d am sk ie  b ia łe  g ład k ie  P 7 5 — 2.50  
Spódnice d am sk ie  z h a fto w a-

nem i f a l b a n a m i .........................2 ’5 0 — 6 .—
S p ó d n ic e  d am sk ie  b a ty s to w e

u b ie ra n e  k o ro n k am i . . . .  5 5 0 — 12.—
Halki w e łn ia n e  k o lo ro w e  od  . 3 . ------6 .—
Halki je d w a b n e  k o lo ro w e  . 10.------- 1 5 .—
C h u s tk iw e b o w e  an g ie lsk ie  b ia łe

t u z i n ................................................. 2 .5 0 — 6.—
Chustki w eb o w e  k o lo ro w e  tu z . 2 .5 0 — 7.50 
Chustki b a ty s to w e  b ia łe  tu z in  3 .5 0 —8 .—  
Chustki b a ty s to w e  k o lo r. tuz. 2 .5 0 — 6.50  
Pończochy k o lo ro w e lub  czar­

n e  t u z i n ................................... 6 .50— 1 0 .—-
Pończochy n ic ia n e  tu z in  . . 8 .------15.—

W ie lk i  w y b ó r  bluzek kretonowych wełnia­
nych i jedwabnych.

Kaftaniki zdrowia Crepe de Sante, bawełniane, wełniane i jedwabne.
B IE L IZ N A  MĘSKA.

Skarpetki k o lo ro w e  tu z inK o s z u le  m ę s k i e  sh ir tin g o w e
d z ien n e  od  . . . D 40, 1 .80, 2 .— , 2 .50

K o s z n ie  m ę s k ie  s h ir t in g o w e
f r a k o w e .............................. 2 .50 , 2 .75 , 3 .—

Koszule m ęsk ie  sh ir tin g o w e  n o ­
c n e  z ko lo ro w y m i h a f ta m i od 2 .— — 2.50 

Kalesony b ia łe  d y m k o w e  . . 1 2 5 — 1.50
K a le s o n y  k o l o r o w e ....................1 .2 5 — 1 75
Skarpetki b ia łe  b a w e łn ia n e  tuz. 5 .------ 7 .—

 .......  5 .5 0 -  8 . -
S karpe tk i b ia łe  n ic ia n e  tuz. 6 .5 0 — 10.50
S karpetki k o lo ro w e n ic ian e  tuz. 7 .------- 12.—
S k a rp e tk i kolor, haftowane 1 2 ------ 18.—
C h u s tk i  b ia łe  p łó c ie n n e  tuz 
Chustki ko lo ro w e p łó c ie n n e  
Chustki k o lo ro w e  b a ty s to w e  
Koszule f lan e lo w e  . . . . , 
Kołnierze sh ir tin g o w e  tu z in  . 
Mankiety sh ir tin g o w e

2 5 0 — 6 .— 
2 .5 0 — 7 —
4.-----10.—
1 .75— 4 5 0  
2.20
3 .6 0 -  4 . -

Wielki wybór krawatek jedwabnych pikowych i batystowych
{ w łó w i iy  s k ł a d  bielizny normalnej trykotowej p r o f .  D r a  

G r T J  S T A W  A  J A E G E R A
Szelki, spinki i paski do koszul flanelowych.

Wielki wy bór Pończoszek i Skarpetek dziecinnych nicianych bawełnianych 
B IE L IZ N A  S T O Ł O W A . P Ł Ó T N A

i O b ru s  ko lo ro w y  . . . . .  i 75 j 1 sz lak a  p łó tn a  W eb a  ty ro lsk a  7 .—
1 O b ru s  i 6 S e rw e te k  k o lo ro w . l  sztuka 39 m. p łó tn o  ir la n d zk ie  2 6 .------- 50 —

(a  j o u r ) ................................... 3 .5 0 —  5 .—
1 O brus i 6 se rw e t s to ło w y c h  3 .5 0 —  8 .—
1 O b ru s  i 12 se rw e t „  8.-------2 0 .—
12 ręczn ik ó w  p łó c ie n n y c h  . . 4 .-------1 0 .—

B I E L I Z 1 T A .

1 sz tuka p ló ln a  na  6 p rześc ie r. 10.50 — 18.—
1 sz tu k a  40  m . sh ir tin g u  . . 12.------- 1 8 .—
6 śc ie rek  f lan e lo w y ch  od  . . 5 5  ct. 

L Ó Ż K O - W A .

p łó c ie n n a  sh ir iin g o w a  g ła d k a  i u b ie r a n a  r ę c z n y m i  h a f t a m i  w b a rd z o  w ielk im  
w yborze. Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u sk u te c z n ia  się o d w r o t n ą  p o c z t ą  44  6 — .
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N a j w p s ie  odznaczenia  Londynie,^Marsylii i Wiedniu, Dyplomy
h o n o r o w e  I z ł o t e  M e d a l e ,  o trzy m ał

, , §  p o m e n t h o l “
= = = = =  W Y R O B U  = = = = =

Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyśla kolo Tarnowa.
M aść ta , z n a n a  od  la t  w ie lu  ze sw ej sk u te czn o śc i, 
ja k o  n a jle p sz e  n a c ie ra n ie , bó l u śm ie rz a ją c e , uży­
w a n ą  b y w a  przez  L ekarzy  p rzec iw k o  c ie rp ie n io m  

reu m aty czn y m  i pokrew nym -

Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hal.,
„ „ duży słoik 5 koron.

D o sta ć  m o żn a  w e  w szystk ich  a p te k a c h , gdzie n ie  
m a , zw ró c ić  s ię  w p ro s t do ap tek i w R a d o m y ślu , 
sk ą d  2 razy  d z ien n ie  p rzesy łk i w y sy ła n e  b y w a ją  
z a 'z a lic z k ą  lu b  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  należy- 
to śc i. — P rz esy ła jąc  p ien iąd ze , d o łączy ć  n a leży  

72 h a l. n a  p rzek az  i o p ła tę  pocztow ą.

Ostrzega się przed naśladowni- 
ctwami bez wartości!

Ż a d a ć  n a leży  w y ra ź n ie : „Sapomentholu“ Eug. g 
Matuli i p rzy jm o w ać  ty lko  o ryg inalny , w o p ak o - I

1 Rysunek pudelka w oryginale waniu i ak obok r>'sunek wskazułe-
zmniejszony. Nazwa, opakowanie, marka ochronna

S 88 7 - 5 0 prawnie zastrzeżone.

Najlepsze francuskie
„ L E  G R I F F O N “

Najlepsze francuskie

papierki cygaretowe
H  H—  —  ■§ HA

Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!
tutki cygaretowe

R edaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412

_______ _________ ____ -


